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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W id dn ia  —

Sto ownie do udzielonego zapewnienia, dyrek- 
cyja uprzywilejowanego austryjackiego banku na­
rodowego podaje do powszechnej wiadomości 
obliczony z dniem ostatniego grudnia 1837 r. 
wykaz rewersów wykupnych i antycypacyjnych, 
które się w obiegu znajoują.

Wiedeń dnia 1. stycznia 1838.
ltarol baron de Lederer , 

gubernator banku.
Bernhard baron de Eskeles, 
zastępca gubernatora banku. 

Franciszek baron de Schloissnigg, 
dyrektor banku. 

W y k a z
znajdujących się w obiegu rewersów wykupnych 

i antycypacyjnych ;
1’ odług obliczenia z d. 30. zr. 

czerwca 1837 było w obiegu 
u jsce rewersów zuży­

wanych , które przez wy­
mianę weszły do kasy, wy­
dano rewersów nowo-spo- 
rządzonych . . . , . . .

Natomiast do 31. grudnia 
1837 leży przygotowanych 
do spalenia wykupionych 
pieniędzy papierowych 13,648,350 

Odtrąciwszy od tego rewersa 
przytoczone, które jako zu­
żywane juz od 30. czerwca 
1837 do spalenia przygoto­
wane l e z ą .......................  12,702,825

A zatem zostaje . 945,525
Za rewersa nowo utworzone, 

wyzój nadmienione, weszło 
przez wymianę do kasy re­
wersów zużywanych • • 1,331,611

2,277,136
A zatem z dniem 31. grU* 

dnia 1837 zostaje w obiegu • . 16,064,488
Wiedeń dnia 31. grudnia 1837.

(Następują podpisy-)

Nadesłane d. 12. t. m. dwa raporty lekarskie 
z d. 7. i 8. stycznia r. b o stanie zdrowia J. C. 
Mości najdostojniejszego A r c y k s i ę c i a  F r y d e ­
r y k a ,  zawierają wiadomość, że aczkolwiek po­
woli , jednakże ciągle polepsza się dostojnemu 
pacyjeDtowi. Nocy były spokojniejsze , kaszel 
rzadszym, oddech w olniejsiym , ale osłabienie 
zawsze jeszcze jest znaczne.

J ó z e f  h r a b i a  de  N . m p t s c h ,  jenerał jazdy, 
kawaler wojskowego orderu Maryi Teresy, J. C.
Ii. Mości rzeczywisty tajny radzca i szambelan, 
ochmistrz JCMości najdostojniejszego Arcyksię­
cia .lana , umarł ta dnia 3. b. ni. ,  a d. 5. byt 
pochowany z wojskowemi honoram i, przyna- 
leżoemi jego wysokiej godności. —  J. C. Mość 
Arcyksiązę Jan wyświadczając zmarłemu ostatni 
zaszczyt , '  znajdował się na tegoż pogrzebie 
i aż do m iejsca, gdzie stał odd/ial jazdy do o- 
debrania i dalszego prowadzenia karawanu, szedt 
za trunną , mieszczącą zwłoki tego najstarszego 
sługi swego, którego udziałem było to wyso­
kie wyszczególnienie, że przez lat 37 , w naj­
ważniejszych epokach wojennych , równio jak 
w dniach pokoju , był najbliższym Arcyksięcia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiązpanija.

W  listach z Bajonny- z d. I. stycznia (umie­
szczonych w G azette de France) donoszą: »Doo 
Carlos przekonawszy się, że trzy wyprawy, które 
d. 22. grudnia wyruszyły, szczęśliwie przeprawę 
uskuteczniły, przybył d. 26. wieczorem do Llo- 
d o , gdzie d. 30. jeszcze z iufantem Don Seba­
stianem przebywał. —  Pieszy podróżnik z Ar- 
neguy przj były donosi , że d. 30. grudnia prze­
szło sześciuset żołnierzy krystynistowskich , ści­
ganych przez karłistów, zbiegło w kraj nasz 
(francuzki) z bronią i bagażami. Nie dostaje 
nam jeszcze szczegółów potyczki , która ten po­
płoch spiawila.* —  Według Gazety Quotidienne 
potyczka ta zajść miała na linii z Gnoz, do Aoiz, 
a owi wyzwspotnnieni 600 ludzi, odcięci od re­
szty oddzi iłu krystynistowakiego , cht arego wtar­
gnąć w dolinę Ahescoa, zostawali pod rozkaza­
mi niejakiego Quinones. Za przj byciem ich 
w kraj francuzki zostali rozbrojeni i zmuszono
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łch do oddania zdobyczy i prowadzonych z soba 
jeńców  karłistowskich.

skutek wiadomości z Madrytu * duia 27. 
grudnia , Espartero zachorowawszy w Logrono 
nie przyjął miuisteryjura wojny i zalecił na tę 
posadę jenerała Latre.

W ie lk a  Brytanija i Irlandyja.
W Montre.il (Dółnej-Kanadzie), podług wia­

domości z d. 6- grudnia r. z. oświadczyła pewaa 
lic/ba Kanadyjczyków francuzkich na publicz- 
nem zgromadzeniu rządowi swą przychylność. 
Między powstańcami a wojskiem królewskiem 
zaszło znowu kilka utarczek. W  S. Eustachę 
milicyja rozprószywszy buntowników odebrała 
im małe działo aześcio-funtowo , którego wprzódy 
wojsko pod jenerałem Burgoyne używało, i dwa 
d.-iala z twardego drzewa z Żelaznem! obręcza­
mi. I w Missis/pieebay liczba powstańców, zło- 
zona D i e m a l  ze stu ludzi z dwoma działami, zo­
stała od rojałistów odpartą i utraciła jedno działo.

Francyja.
Na posiedzeniu i z b y  p a r ó w  dnia 3- styci- 

nis , na którem , jak wiadomo, zaczęto obrady 
Dad adresem odpowiednim na mowę od tronu, 
pan Viłlemaiu wyraził się w ten sposób: ze mu­
siałby ubolewać, gdyby było potrzebą wszystkie 
ogłoszono us‘awy, na które od lat siedmiu gło­
sowano , objąć w ogólne pozwolenio. Tak np. 
owej ustawy, która instytucyję sądu przysięgłych 
mocno wzruszyła, wprowadziła tajne głosowanie, 
zmieniła większość i osądzenie zrobiła od jednego 
głosu zaw islćm , uważać nie m oie za odpowied­
nią prawd i we mu duchowi i utrzymaniu ioatytu- 
cyj. Tak samo sądzi o ustawie, która zamachy 
na życie króla pod aąd izby parów poddaje. 
Wszystkich tych środków ulyto w gwałtownych 
okolicznościach. Z  tych ustaw niektóre wypa­
dało złagodzić, nie postępując wszakże z nieroz­
sądnym pespieohem. Książę de Uroglie oświad­
cza przeciwnie ustawy te za sprawiedliwe , mą­
dre i za takie, którym ciągłćj trwałości życzy. 
P. Cousin pochwala zdanio pa. Villemain. Chwalił 
to ustawy, gdy były potrzebne , teraz zaś one 
wcale potrzebnemi nie aa. Ikio należy je  niszczyć, 
ale nie potrzeba także robić z nich użytku. — 
Am neslyjf uwala za epokę nowej polityki, za 
epokę pojednania, za nowysyatcm, który od mi- 
mistrów z dnia 22. lutego już bardzo zręcznie 
był do skutku przyprowadzony. Hrabia Mole 
ma uToość , ze amnestyja zacznie nową epokę, 
epokę pojednania, lecz gdyby stronnictwa znowu 
kiedy powstały, znajdą rząd do stoczenia z niemi 
wałki przygotowanym. Hrabia Montałombort ży­
czył sobie usłyszeć niektóre uwagi o lesie Grun­

waldzkim , który Flołandyja wyciąć chciała, a co, 
gdyby nio roztropność króla Pruskiego, mogło było 
łatwo stać sio powodem do niebezpiecznego sporu. 
Ganił wygnanie przez władzę cywilną arcybiskupa 
kolońskiego z jego dyjecezyi. Był tego zdania, 
że konstytucyja Krakowa została przez trzy pół­
nocne mocarstwa nadwerężoną; dano tern przytyk 
Francyi, która konsrytucyję Krakowa podpisa­
niem traktatu wiedeńskiego zagwarantowało. Py­
tał także prezydenta rady , azali to prawda , żo 
cesarz llossyjski ma największą życzliwość dla 
Francyi'? Gdyby miuister spraw wewnętrznych 
był obecnym , zapytałby go, dlaczego w jednetn 
• małych miast francnzkich przeszkodzono zgro­
madzeniu się Polaków na uroczystość rocznicy 
ich rewolucyi i* Hrabia Mole odpowiedział , żo 
Fraacyja radzi się tylko sama siebie, swych in­
teresów i swój godności. Pod względem Krakowa 
nic sobie niema do zarzucenia. Traktat wiedeński 
zagwarantował w istocie konstytucyję Krakowa; 
lecz r. 1333 w skutek zaszłych po powstaniu pol­
akiem rewolucyjnych poruszeń w tern mieście, 
mniemały trzy mocarstwa północne, iż ualezało 
użyć niejakich środków. Zadały one wygnania 
•chronionych tamże powstańców polskich i in­
nych osób , które spokojność kompromitowały. 
Francyja i Anglia czyniły na to swe uwagi i otrzy­
mały od trzech mocarstw odpowiedź , że owe 
środki są tylko czasowe i dotyczyły się li bezpie­
czeństwa ich własnych państw. Pod względem 
lasu Grunwaldzkiego, pytanie do kogo ma ón na­
leżeć , nie zostało tymczasową konwencyją roz­
wiązane. Król Niderlandzki chciał las ten wy­
ciąć,  Francyja i Anglija czyniły przedstawienia, 
poczńm u nano, że tymczasowy zarząd lasu ma 
być Belgii zostawiony. Jednakże rozwiązanie tej 
sprawy nie jesteśmy winni wojennym demon- 
stracyjom Francyi. Mocarstwo ta jest wprawdzie 
na wszelki przypadek przygotowane, gdzie idzie 
o honor i godność kraju , lecz ńn uważa z rado­
ścią, żo inne mocarstwo wcale odmieńcy wywie­
rało wpływ od tego , jaki mu przoszly mówca 
przypisywał: mniema tu Prusy, których politykę 
tyło roztropna ile oświecona, zawsze, przy każdej 
sposobności , nio przestaje przyczyniać się do 
utrzymania pokoju. Baron Bignon oświadczy! się 
za zdaniem pana Montalembert. Polska mimo 
wszelkich naprzeciw temu zabiegów nio straci 
nigdy swej narodowości Izba powinnaby sif wy­
razić o tej sprawie; oświadczenie się izby parńw 
bodzio miało więcej wartości, niż sto tysięcy ba- 
gnotów. Paprawka przyjęta przez izbę deputo­
wanych w jeduym z dawniejszych adresów, oka­
zała aię jnż bardzo dobroczynną. Nie idzie tu 
bynajmniej o groźby, ale możnaby gabinet fran- 
cuzki zobowiązać, by się z głosem sprawiedliwo­



ści i ludzkości odezwał. P. Villemain nie uważa 
odjawiedzi ministra spraw zagranicznych za 
bardzo zadowalającą, mianowicie pod względem 
spraw Ilrakowa. ż y c z y  sobie, by izba parów 
sprawy polskiej nie zaniedbywała. Francyja w imię 
togo wszystkiego, co roku 1815 ucierpiała, ma 
prawo zadać wykonania traktatu z 1815 roka. 
Układy te ciągle nadwerężają; oto właśnie w dniach 
ostatnich zniesiono konstylucyję Krakowa , a na- 
r dowosć polska, o której zapewniano , że nigdy 
nie zginie, nlega pod wymserzanemi na nią ciosami;, 
nawet religija Polaków jest niszczoną, wypieraoą 
przez grecko-ros. obrządek, a Rossyja, łącząca siłę 
barbarzyństwa z połyskiem oywilizacyi, miasto 
zagrażać Azyi, zagraża środkowej, oświeconej 
Europie z trudna do oparcia aię potęgą. Hrabia 
Mole odpowiedział, io  podziela wszystkie uczucia, 
wyrzeczone przez szanownego mówcę o cierpie­
niach nieszczęśliwej Polski; lecz nie podał ża­
dnego projektu i życzy , by izba zaniechała ten 
przedm iot, względem którego tylko skargi wy- 
fazać można. W sprawie Ilrakowa wszystko uczy- 
.Heno, co stad sio mogło w obrębie przedstawień 
• przedstawienia te ponowi one mi zostaną. Hrabia 
'fascher r - ’ ził, ażeby ajentafrancnzltiego posłać 
do Ilrakowa. Hrabia Mole był tego mniemania, że 
Projekt ten nie należy do adresu. Zresztą gdy 
W Krakowie angielskiego ajenta nie przyjęto , 
Więc i francuzki nie mógłby się pomyślniejszego 
spodziewać przyjęcia Trzy pierwsze paragrafy 
fldresu przyjęto potem bes odmiany

Ma posiedzeniu i z b y  p a r ó w  dnia 4. styca- 
nia, hrabia Eugeniusz d e  H a r c o n r t  zaprojek­
tował na korzyść Polski następującą poprawkę 
(amendement) : *Zarazem nie możemy wstrzy-
»mać się od tego, ażebyśmy nie opłakiwali nio- 
»szczęscia narodn , który był naszym najwier­
n iejszym  sprzymierzeńcem, a któremu najnro- 
sczystsze układy ów szczątek bytu narodowe- 
»go zaręczyły.* Hrabia Moló sadził, żo po­
prawka taka sprzeciwia się godności izby pc 
rów. Wszystkoby zrobiono dla ulżenia losu tego 
kraju , lecz podobna poprawka, będąc przyjętą, 
mogłaby właśnie ściągnąć nowe na kraj len nie­
szczęścia. P Villemkic wspierał poprawkę. Hra­
bia Montalenrbort odwoływał sio na to , że już 
roku 1832. iiba parów miała podobne miejsce 
w swym adresie, a przeto poprawkę tę przyjąć 
znozna. llaron la Moussaye zbijał poprawkę. Zda­
niem jego narodowość polska ju£ dawno nie ist­
nieje. P Yillemain zro’ iił uwagęI £e niema tu 
mowy o Polsce z r  1 /7 2 , lecz o to chodzi, co 
traktatami zr. 1815. zaręczono. Jeczczo hrabia 
Pontecoulant wspierał poprawkę, którą zbijał 
książę de Broglie. W końcu izba o d r z u c i ł a  
ja znaczną większością. —  P- Cousin mówił na­

stępnie o sprawie hiszpańskiej. Konstctncyjoni.. 
ści hiszpańscy wrócili do umiaikowauszych zasad 
i ullumili bezrząd ; wałka ich z Don Carłusem 
ataje się co-raz trudniejszą , a przeto nade-zła 
chwila wyhonsnia artykułów poczwórnego tiak- 
tatu, które dotąd zaniedbywano. Odwołując się 
na mowę pana Martinez de la Rosa wyprowadza 
z tego taki wniosek: że interwencyja francuzka 
nigdy, jak teraz, nie byia popularniejszą 
w Hiszpanii.

Pisma paryzkie z dnia 5. i 6. atycznia podając 
koniec rozpraw i z b y  p a r ó w  nad adresem od­
powiednim na mowę oo'.ronu, donoszą, że adres 
ten tak w zupełności swojej, jak był przez zdawcę 
sprawy hrabiego Portalis wniesiony, p r z y j ę t o  
130 głosami przeciw 12, po odriuconiu wszyst­
kich od różnych członków projektowanych po­
prawek. —  .Nad piątym paragrafem, tyczącym 
sio Hiszpanii , a będącym li echom mowy od 
tronu , rozprawiano dosyć diugo na posiedzeniu 
z dnia 4. b, m. Panu Cousin , żądująccmu frtn- 
cuzkiej interwencyi i baronowi Pelet (de la I.o- 
zere ) , który nio zapędzając się wprawdzie tak 
daleko, ganił jednak pochwałę , jakiej w adresie 
nie szczędzono rządowi , pod względem jego co 
do Hiszpanii przestrzeganej polityki , odpowie­
dział prazydent rady (hrabia Molu), oświadczywszy 
się kategorycznie przeciw wszelkiej w sprawy 
hiszpańskie ze strony Francyi zbrojnej interwen­
cyi. Na zapytanie, jakie pan Yillemame na 
końcu posiedzenia zadał prezydentowi rady: azali 
obalenie uznanego przez Francyję tronu królowej 
Izabelli II. a wzniesienie Don Carlosa na tron, 
byłoby za powód do wojny uważane , hr. Mole 
uchylał się z peczątku od odpowiedzi, lecz gdy 
p Yillemain nalegał koniecznie , ażeby minister 
wyraził się o tent jak m yśli, oświadczył w końcu 
hrabia Mole , że na zapytanie takie to tylko od­
powiedzieć może , co już zeszłego roku , bodąc 
podobnież zagadnionym , w izbie deputowanych 
odpowiedział: iż zdaje mu się, że wypadek taki, 
według położenia zresztą, w jakiem wtedy Fran­
cyja znajdowaćby się mogła , mógłby stać się 
powodem do wojny.

E s t i  e n u e ,  ów dobosz z mostu pod Arcole, 
uwiecznioay także dłóiem Dawida na przyczółki^ 
P an teon u ,  umarł w Paryżu w 57. roku życia. 
Był tambour-majorem  lOtój legii gwardyi naro­
dowej.

G a z e t a  G ó r n e g o  i D ó l n e g o  R e n u  
pisze ze Strazburga pod dniem 3. stycznia : Ba- 
teryje artyleryjne, o których powiadano, że wy­
ruszyły kij granicy belgijskiej, nietylko nie ode­
szły, lecz jak już donosiliśmy, batalijony, które 
wczoraj w pochód się udały, dostały rozkaz do 
powrotu.



Za nadejściem pólaocy, w której się rok sta­
ry z nowym rozstawał, zamknięto d o m y  g i e r  
w Paryżu. Nacisnęło się mnóstwo grnczów i 
ciekawych, dla tego z trudnością przyszło wypróż­
nić sale i publiczne domy gier pozamykać. Przez 
cały wieczór była wielka ciżba w Frascati , 
stoły, na których grano trent - un i roulette  , 
zasypane b>ły pieniędzmi. Już o godzinie dzie­
siątej nikt więcej wejść nio mógł. —  Pe­
wien wyrobnik , który w Palais Iłojal grał nie­
szczęśliwie, wychodząc z domu gry, odebrał so­
bie życie. Inny człowiek prywatny, przegrawszy 
w tym aamyin domu ostatni banknot na tysiąc 
franków, uciekał z nim ze sali , nim wygrawca 
zdążył pieniądze od niego odebrać, a gdy go za 
czeto ścigać głosem : chwytajcie złodzieja I poł­
kną! banknot, a ścigający go utraciwszy nadzieję 
pozyskania od zrujnowanego gracza pieniędzy, 
dali m o ociec. Utrzymują, że dzierżawa gier 
w miesiącu grudniu przyniosła tyle przychodu, ile 
we wszystkich poprzedniczych sześciu miesią­
cach. Bogaci cudzoziemcy zjeżdżali umyślnie do 
Paryża w celu doświadczenia jeszcze raz swoje­
go szczęścia w Frascati albo w Cercie des 
ótrangers. Jeden z nich miał jednej nocy prze­
grać około 200 000 fraoków.

Podług listu jenerała Allard, pisanego pod d.
12. lipca, a udzielonego co do iatotońj treści w 
Journal des D ebalst w chwili , gdy za przyby­
ciem tegoż jenerała Sikhowie w potyczce na d. 
22. i 23 czerwca w okolicy pod Dschumrud 
przemagającym Afganom prawie z rąk zwyęięz- 
two wydarli, umarła Sim oo-Beggum , królowa 
Serdenahu w Iodyjach wschodnich, dawna wierna 
sprzymierzona Krancyi, przyjaciółka Francuzów, 
ich religii i króla, wdowa po żołnierzu fraocuz- 
kim Sombre. Jenerał Allard za powrotem swoim 
już je j przy życiu nio zastał. Złotą tabakierkę, 
którą je j miał doręczyć imieniem króla Fran- 
cuiów, oddał je j wnukowi, Sir Dyce Sombre. 
Simru Beggum miała lat dziewięćdziesiąt i sześć 
i zostawiła swemu następcy zacne imię i pięć­
dziesiąt milijooów franków.

Szw ajcaryja ,

Wychodząca w Mnichowie G a z e t a  p o l i ­
t y c z n a  zawićra następujący list swojego ko­
respondenta z północnej Szwajcaryi pod d. l\. 
stycznia : »Spór od dawna już między władzami 
kantonu Glarus a ośmio katolickimi duchowny­
mi tegoż kantonu o składanie przysięgi toczony, 
a który omalo nie wyrodził się w znaczne roz­
dwojenie między protestanckimi a katolickimi 
Glaruczanami , ukończony został nareszcie przed 
ośmią dniami uchwałą potrójnej rady krajowej, 
a zwłaszcza na korzyść duchownych. Odrzucono

dawniejszy pankt przysięgi, żądający od ducho­
wnych w pewnych przypadkach odkrycia taje­
mnic spowiedzi Skutek ten winni księża mia­
nowicie dzielnym przedstawieniom , podanym 
przed niejakim czasem przez ich gminy do naj- 
wyżsiych władz krajowych, co w najnowszej u- 
chwale rady krajowej wyraźnie przytoczono. 
Rozumie aięssm o przez-się, że ci, którzy aobie 
życzyli , ażeby w kontouie Glarus toczono spory 
religijne, są w najwyższym stopnia nieltooteóci 
z tego spokojnego obrotu rzeczy , to jest z roz­
tropnej uległości władz Glaruczanów i tak nie­
chętnie na to zapstroją się , jak bardzo cieszą 
się z togo uzyskanego skutku przyjaciele po­
koju i porządku. Godnym uwagi jest ten szcze­
gół, że rząd Frejburga a rządu kantonu Glarus 
wstawiał się za tegoż księżami katolickimi , co 
radykaliści bardzo mu sa zle brali.

Belgija.
Na posiedzeniu izby reprezentantów d. 2. stycz­

nia pytał p. Hoffschmidt ministra spraw zagra­
nicznych , ażali prawdziwą jest wiadomość, udzie­
lona przez półurzędowy Journal des D eba ts : 
że król Ludwik Filip kazał powrócić swojemu 
ku grsnicy wysianemu wojsku. Na przypadek 
ten, i jeźli sprawa Grunwaldzkiego lasu zupeł­
nie jest ukończoną, wezwał rząd, ażeby odwołał 
wojsko wysłano w Luxemburskie , iżby więcej 
jeszcze nie uciemiężać tćj i tak już bardzo za­
dłużonej prowincyi. Minister odpowiedział, ze 
nie otrzymał urzędowćj wiadomości o donoszo­
nych przez Journal des D ebats  wypadkach ; 
wyrięcie lasu Grunwaldzkiego całkiem wstrzy­
mano ; zaś odwołanie wojska z Luxemburskiego 
jest pytaniem , majacem być dopióro przez rząd 
rozpozuanem, a o którem tenże w chwili obec­
nej jeszcze się oświadczyć nie może.

Rossyja.

G a z e t a  r z ą d o w a  K r ó l e s t w a P o l s k i e -  
g o  donosi z Petersburga pod d. 21. grndaia (2. 
stycznia) 1837 — 1838:

świadek naoczny pożaru , który zniszczył C e* 
s ar s ki  P a ł a c  w P e t e r s b u r g a ,  następu­
jących o tern zdarzeniu udziela szczegółów:

Nasz wspaniały Zimowy Pałac, jedna z naj­
piękniejszych ozdób stolicy, stał się pastwą pło­
mieni. Zdaje się , że w pracowni aptecznój na 
dole w pałacu umieszczonej, w kilka miejscach 
pękł komin. Ogień przechodzący przez zwierz­
chnie szpary zetlił zwolna i nieznacznie jednę 
część dachu, gdy tymczasem przez dolne rozpa­
dliny, które Inbo były z początku zatkane, wkrót­
ce się atoli roztworzyły, dostał się do posadzki 
sali Feldmarszałków. Przez przeciąg trzech doi



tlał ogień niepostrzezony , i dopiero wybuchnął 
gwałtownie w duiu 17. (29.) około ósmej go­
dziny wieczorem. N. I'an znajdując się w óv.- 
czas w teatrze, przybyć rnczył niezwłocznie, 
chcąc osobiście kierować ratunkiem , atoli o 
1 0 1 /2  w chwili gdy gie najmniej było m oina 
spodziewać, ujrzano kłęby płomieni nagle wzno­
szące się w kilku miejscach na dach. Gwałto­
wny wiatr pędził iskry na Erm itaż , to przepy­
szne m uzeum , gdzie są razem połączone naj­
piękniejsze sztuk pomniki, których strata nie by­
łaby podobną do wynagrodzenia. W ówczas cała 
baczność N. Pana kn temu miejscu zwróconą 
została. W  jednem mgnieniu oka zamurowano 
wszystkie drzwi, okna i dziedzińce bliższe środ­
kowi polaru ; la obflicrDfi budowa stała się pło­
mieniom niedostępna, I mimo wściekłość lego 
żywiołu i gwałtowny p ę j wiatru , ocalał szczę­
ściem Erm itaż . —  Nie tak aicieśliwie powio 
dlo się w samymze cesarskim pałacu ; mimo 
nadludzkie usiłowania ogniowej straży i żołnie- 
T*y ze wszystkich gwardyjskich pułków , coraz 
miększej nabierak ogień rozciągłości* Runęła wspa- 
Ł*®la sala zwana biała , a N. Pan widząc, iz kil­
ka osób zwaliskami zranionych zostało, kazał za­
niechać dalszych robot, mówiąć : »ii woli raczćj 
^poświecić swoje ulubione mieszkanie i wszysl- 
•kie w niem zawarte skarby, niżeli wystawić Da 
•utratę życia jednego ze swoich poddanych.* 
Lud i wojsko przyjęły i wykonały ten rozkaz
* ciężką boleścią, oraz z oznaką najżywszego 
ialn Od tój chwili N. Pan walcząc dotychczas
* ożoga , oddał pałac na los szczęścia , i kazał 
tylko ratować znajdujące się w nim przedmio­
ty. Tym  sposobem to tylko slalo się pastwą plo- 
tunienia, czego żadnym sposobem nratować nie 
było możno. Nielylko bowiem przepyszne sprzę­
ty , wspaniałe zwierciadła i świeczniki , obrazy ł 
wizerunki z sali feldmarszałków, ale nawet i 
drobne sprzęty uratowane zostały. Jednak na 
milijony policzyć można Btzaty poniesione w 
marmurach, jaspisach, alabastrach i innych przed­
miotach zniszczonych gwałtownością ognia. —  
N. pani przybyła o lOtej godzinie wieczorem na 
miejsce pożaru i była obecna aż do chwili, w 
którćj cesarz kazał straży ogniowej zawiesić dal- 
eze prace, ł dala się potem do hrabiny Nessol- 
rodo, urządziwszy wprzód Swoje papiery i ze­
brawszy ulubione sobie przedmioty, które prze- 
dewszyslkiem zabezpieczyć chciała. O drugiej 
po północy oddaliła się do pałacu Aniczkow- 
skiego. W tym prawie czasie N. p an widząc 
ogień dochodzący do pokojów cesarskich , po- 
»zedł do swego gabinetu ; tam przy blasku pło- 
tsien i, z największą spokojnoscią zbierał i opie­
czętowywał swoje papiery, wydawał rozkazy, by

ten lub ów przedmiot został wyniesiony, zdjął 
sam ze ściany obraz święty dar swej dostojnćj 
matki, zeszedł potem spokojnie na p lac, dla 
kierowania dalszemi robotami. Dopiero o go­
dzinie 7m ćj rano oddalił się N. Pan będąc przez 
10 godzin po większej części bez płaszcza wy­
stawionym na zimno 16 stopni mrozu i wiatr 
najprzenikliwszy. Itiedy ogień wybuchnął w pa­
łacu, w tejże samej chwili okazał się i na W a­
silewskim Ostrowie. N. Pan posłał tam natych­
miast swego dostojnego syna W. Ks. Następcę, 
który byi tam nieodstępnie, dopóki ogień nie 
został 7U pełnie ugaszonym. Młody książę udał się 
tam konno , atoli dla ślizgawicy koń pod nim 
upadł; wsiadł na pierwsze sanie jakie spotkał, 
z le n i wywrócony, dosiad! konia żandarmakiego 
i na nim przjbył na miejsce pożaru.

T rz y  dni palił się pałac z im ow y ; jed yn ie  d o l ­
n e  i podziem ne piętra zostały uratowane. D o ln e  
m u ry  nadzwycza jnej grubości i w zniesione z gra­
nitu oparły się działaniu p łom ien i,  I s łużyć będę  
do odbodowaDia n ow ego  cesarskiego mieszkania, 
odp ow ia d a jącego  godi ie tem u, k tórego  stratę te- 
rez  o p ła k u je m y  Lnd, z początku g łę b o k o  p rz e ­
rażony, wzywa dziś błogosławieństw niebios dla 
w ła d z cy ,  który w tej sm utne j  przygodzie  dał 
nowy dow ód wielkości aw fgo  charakteru.

Błagają N. Pana ze wszystkich stroo, by ra­
czył przyjąć łaskawie ofiary pieniężne. Sami 
kupcy stolicy okazali gotowość złożenia 30 m i- 
lijonów rnbli. Nazajutrz po polarze, prosty wie* 
śuiak zbliżywszy się Da ulicy do N. Pana i po­
dając mu paczkę, zawierającą 2500 rubli, upra­
szał najpokoiniej, by ją łaskawie przyjąć raczył. 
Słowem, nieszczęsny ten wypadek posłużył je ­
szcze do okazaoia w całym blasku szczytnego 
charakteru naszego monarchy, oraz poświęcenia 
się, przywiązania i uwielbienia wiernego mu ludu.

T u rcy ja .
Journal de Smyrnę pisze J. C. M o ś ć  A r- 

c y k s i ą ż ę  Jan w podróży swojćj do Grecyi 
przesiał do hrabiego Dandolo D o stę p u jąc y  własno­
ręczny l i s t , godny być publicznie ogłoszonym , 
ponieważ tak Arcyksięciu , k tó r y  go pisał, jako- 
też admirałowi, do którego był posłany, zaszczyt 
sprawia :

rliochany hrabio Dandolo [ W  chwili odjazdu 
m ojego z Lewantn przez Tryjest do Wiednia, 
cieszy mnie to , ze zupełne zadowolenie swoje 
okazać mogę z dobrego stanu wpsna dywizyi, 
która oglądałem dnia 21. października w zatoce 
Smyrrenskićj , widziałem powtórnie w porcie 
Tirejskinj, a dzisiaj tu przed Nauplią stojącu 
na kotwicy zastaję.

»Z prawdziwem uczuciem radości uważałem 
)(  *



dobrą postawo , zupełny porządek i ścisłą kar­
ność we wszystkich gałęziach cesarskiej wo­
jennej marynarki , poddanej dowództwu wpana 
i sprawia mi to szczególniejszą przyjemność, ze 
biorę z soba to zupełne przekonanie, iż wszę­
dzie, gdzie bandera austryjacka pojawi się ku 
obronie interesów handlowych , dywizyja wpana 
•wypełniać umió powierzone je j od Cesarza J e­
gomości posłannictwo , i jestem  pewny , ze ró­
wnie w Konstantynopolu , jak w Smyrnie i Ale­
nach panuje o tern jednakowe zdanie, tak ze 
strony stanu handlowego, jakoteż władz, prze­
znaczonych w każdym czasie nieść pom oc i u l­
żenie lej ważnej gałęzi narodowego przemysłu.«

»Racz wpan tego m ojego oświadczeuia, które 
m u niniejsiem wyrażam, u d z i e l i ć  panom ko­
mendantom , oficerom i podoficerom , oraz sze­
regowym swojej dywizyi.a

Nauplia d. 9. listopada 1837 z rana.
Wpana życzliwy 

Jan Arcykaiążę Austryjacki, 
n— o  ■ »  '—

jyiadomoici handlowe i przemysłowe.
Pospieszna jazda w Węgrzech.

Gdy gościńce nasze znajdują się w bardzo złym 
stanie i nie mają prawie W żadnej części kraju 
•uregulowanego kierunku , a nawet gdy nie maaz 
śladu, aby je  gdzie bodować zaczęto, przez- 
coby komunikacyja ułatwioną została , i po­
m im o , te  przez zaniedbanie naprawienia dróg, 
przez większą etęść roku prawie wszelki zwia- 
«ek  bywa przerwanym, powiodło się nareszcie 
jednemu peaztyńskiemu kupcowi w towarzystwie 
z  innymi szanownymi mężami wypełnić życze­
nie wszystkich przyjaciół przemysłowego postę­
pu  naszej ojczyzny, i dla regularnego przewo­
żenia podróżnych, pakunków i towarów założyć 
instytut pospiesznej jazdy , który, mimo wiel- 
Iticli opierających się zawad, w najchwalebniej­
szym sposobie umiał rozwiązać swoje trudne 
zadanie. Stosownie do dotychczasowych urzą­
dzeń tego pożytecznego towarzystwa, odjeżdżają 
powozy tego instytutu pospiesznej jazdy z domu 
liottenbillera, obok luterskiegokościoła w Peszcie:

Każdego wtorku i piątku do Kiałogrodu (Slu/ii- 
w eissenburg), W esprymu, Iianizy, Warazdynu, 
Zagrabia, Karłowic i Fiumy aż do Tryjestu.

Każdej niedzieli i środy doGyóngyos, Miskol- 
cza , Koszyc i Preszowa w dalszą podróż do Lwowa.

We s'rodę i sobotę do Ileczkemetu, SzegedynOi 
St. Miklos i Temeswaru.

W  piątelt do Debreczyna , Wielkiegó Waraz- 
dynu , Celowca {tilauzenbur ga) i llermansztadu-

We czwartek do Waitzen , Lozończy , Rozę- 
nawy , Koszyc, Iglawy, Liczawy i Kczemarku.

Jazda z Lozończy, w związku zSzem cicem  * 
Kremnicem przez Banię Bystrzycką (JSeusohl), 
do Kozenbcrgu i Bilska, założona przez towa- 
rzystwo kupców Baoi Bystrzyckiej, ma się także 
wkrótce odbywać dwa razy w tygodniu dla wej­
ścia przez to w związek z wielkim targiem na 
wełnę w Wrocławiu.

Następnie dom handlowy Józefa PausenbergerS 
zamyśla rozszerzyć ztamtąd jazdo przez Lugosz, 
Iiermansztad do Kronsztadu. (Pest. IlandJLeit.)

J e d w a b n i c t w o .
Katyzbona d. 20. grudnia r. z . : Przeszlój nie­

dzieli d. 17. b. m. odbyło tutaj » t o w a r z y -  
a t w o b a w a r s k i e  d o  r o z s z e r z e n i a  u- 
p r'a w y j  e d w a b ni  c t wa. « swoje zwyczajne 
powszechne posiedzenie, na którem radzca stanu 
i jeneralny komisarz p. Schenk jako naczelnik 
prezydował. Udzielił on licznie zebranym człon­
kom tój pocieszającej wiadomości, iż Jegomość 
król raczył najłaakawiej przyjąć na siebie pro- 
toktorat towarzystwa. Foczem dyrektor towarzy­
stwa, porucznik Zieglor, zdał sprawę z całego 
roku i przedłożył zgromadzeniu skutek postrze­
leń, które w ciągu swego poselstwa do Francyi 
w zawodzie uprawy jedwabnictwa uczynił. W  sku­
tek tego ujrzymy ju ż  na przyszły rok w plan- 
tacyi towarzystwa urządzoną megnaneryję, na 
sposób tych , jakie w północnej Francyi istnie­
ją. i 'e  w tych instytutach znajduje sięjedwab- 
nictwo za najwyższym stopniu doskonałości, wia­
domo nam z doniesień umieszczonych w publicz­
nych pismach, a porucznik Ziegler miał sposo­
bność także osobiście przekonać ain o ich do­
skonałości. Następnie pokazano także model 
nowo wynalezionego motowidla do zwijania jed ­
wabiu, które daleko jest użyteczniejsze, niż do­
tychczas używane machiny w tym rodzaju , i 
które bardzo uproszczą skomplikowane postą- 
powanie przy anuciu włókien z kokonów.

(.A llg . Z eit.)

S p r o s t o w a n i e .
W ostatniej Gazecie naszej , na stronicy 47, w arty­

kule zHieiniec czytać należy, że umarł  nie stryj  a le  
o j c i ec  króla J m c i  S a s h i c g o .

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 3. Rozmaitości.) 
w ~ ~ m ~  '------------------------ — ——— — — | —
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